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, Dzwonnik z Notre Dame“ 

i „Dziewczę z Karuzeli**

U P I Ó R M a r y  P It I L BI  N
urocze

„Dziewczę
z Karuzeli“

O P E R Z E
w *  Gastona Leroux , ,  >.Le Fantóme de l’0pera“. Realizacja: Rupert Julian.

W roli tytułowej „mistrz m aski”, T  2 L
człowiek o stu tw arzach” jL ^  A A  .A A . A  % * l'"J A.

#
W obec tej najnow szej kreacji genjalnego aktora blednie jego niezapomniany garbusek z „Dzwonnika z Notre Dame”.

UW AGA!!! Dyrekcja Kina „OAZA” postanowiła w postaci „prem ji” co setny num er ofarować kupującemu 2 tomy „Upiora 
w Operze”. A ^ ię c  śpieszcie spróbować szczęścia!!!
Orkiestra powiętezona, muzyka ściśle zastosow ana do obrazu pod kierunkiem p. LUDWIK \  FISZMANA.
Ze względu na spodziewany wielki napływ gości, upraszamy Sz. Publiczność o punktualne przybywanie na seanse. 
Początek w dni powszednie o g. 6.15, 9.15, w soboty, niedziele i święta o g. 4, 6 15, 9.15. Bilety ulgowe nieważne.

Plan finansowej naprawy państwa.
W'ARsZAWA, 29. Na wczorajszem posiedze 

iu komisji budżetowej Sejmu, przpd przystąpien
iem do obrad nad prowizorjum budżelowem, za- 
ra l glos p. minister Skarbu Zdziechowski, kto- 
y w  póHoragodzjnnem p rzem ó w ien iu  przedstawił 
ałokszlałt swych planów finansowych,żm icr/aj- 
Ejcych do całkowitego zrównoważenia budżetu i 
żywienia życia gospodarczego, który się sfresz- 
zą mniej więcej w następującym  planie.

Budżet dotychczasowy wykazuje 266 miljonów 
teficytu. N a pokrycie tego rząd proponuje wi 
iziale oszczędności nie przyjrn|ow&ć nikogo do 
■łużby państwowej w przeciągu jednego roku, na! 
!kutek naturalnego ubytku urzędników. Okolo^ 2 
irocent oszczędności przez zmniejszenie rent in~ 
valickich tyłn, którzy posiadają inne dochody na 
io milj. Oszczędności ministr. kolei 20 milj. skari- 
'u 2 milj., wojska 23 milj. Podwyższanie dochodów 
- 10-procentowcj podwyżki opłat skarbowych wy 
’’esic 65 imiijonów, 5-procenbowa podwyżka taryf

koiejowych da  30 innljpnów, powiększjający się prze 
wóz kolejowy da 20 miljonów. Podwyżka cen spij-; 
rytusu i monopolu spirytusowego 50 miljonów... 
Stemple od świadectw i legitymacji 6 miljonów. 
Podatek od przyrządów! oświetlenia 5 miljonów. 
Od zbytkownego przemiału mąki wyniesie 10 milj*. 
od artykułów zbytkownych 5 milj.. Po odciągnięć 
ciu '8 miljonów- na walkę z bezrobociem da na 
czysto 195 miljonów. Ponieważ oszczędności da
dzą 73 mil jony, wiec deficyt 266'miljonów jest po- 
krvtv.

Po przemówieniu ministra skarbu prowiztor- 
juim na maj i czerwiec referował poseł Rymar, 
który podniósł, że dotychczasowe faktyczne defi
cyty miesięczne były zawsze mniejsze od przewie 
dywanych, co daje dobrą ocenę również obecnych 
przewidywań.

Po dyskusji, która trw ała rano i wieczorem 
przyjęto prowizorjum przeciwko glosom opozycji.

Dalsze szczegóły katastrofy.
WARSZAWA', 29; Według dotychczas zebra

nych danych przez śledztwo wojskowe, przepro
wadzone przez prokuratora pułk. K arćzm arka i 
pułk. Kopecznego przebieg katastrofy przedstawiał 
się następująco:

Eskadra płatowców leciała w szyku bojowym1 
trójkam i, tworząc t. zw. „ptaka”. Dwie trójki, w 
których wvdarzyjly, ;się starcia składały się z 
samolotów: typu „Pótez XV  'A' TI”. Z aparatów  tych 
według opfnji fachowców, pilot kierujący samoi- 
iotelu widzi jedynie przestrzeń przed sobą, na
tomiast trudno mu jest obserwować przestrzeń! 
jpod aparatem  i nad nim. Ten rodzaj konstrukcji

Pogrzeb ofiar katastrofy odbędzie się w p ią  
tek. Pogrzeb organizuje dowództwo I puiku łotj- 
mezego, d 0 którego zgłosił się wczoraj p. Michał 
Majewski, właściciel zakładu pogrzebowego z zaj- 
ofiarowaniem bezpłatnego pogrzebu jednej z ofian 
wtorkowej katastrofy.

Unieważnienie stypulacfl loHarneńsko- 
ar&Jtraźowytl).

L'ONDYN, 29. W  sprawie traklatu niemieckaf- 
sowieckiego „Times" oświadcza, że traktat ter* 
zmienia konstelację we wschodniej Europie. — 
Nowa konstelacja już jasno uwidoczniona jest 
wi fakcie, że Sowiety chcą mieć układy nie z Pol
ską i pełnom0 cnemi państwam i bałtyekiemi, ieca 
z Pi twą, k tóra leży na bezpośredniej drodzd doi 
Berlina. . i

„Daily Telegraph” formułuje dwa następującą 
zapytanie nastręczone przez traktat berliński:

1) co będzie obowiązujące dla Niemiec, jeślf 
decyzja niemiecko-rosyjskiego sądu rozjemczego: 
będzie pozostawała w sprzeczności z decyzją
gi Narodów;

2 )  co będzie, jeśli nastręczy sie s p r z e c z n o ś ć  
między decyzją na podstawie rozjemstwa niemieC 
liQ-poiskiegp i decyzją rozjemstwa niemiecka 
rosyjskiego.

wymienionych aparatów i gęsta mgłą, która pa
nowała w ten czas nad Warszawą, przyczyniły się 
do tlwuch zderzeń, które |wl krótkim przeciągu 
czasu po sobie nastąpiły.

Po przeprowadzeniu wstępnego śledztwa z w io  
la  ś.p W acława Brzeziny i Wincentego Gromadzh 
kiego przewieziono do kostnicy przy, Szpitalu 
Ujazdowskim. Również do tego szpitala odwieżia 
mi karetką Pogotowia rannego m echanika W acla 
wa sźablewicza. Według informacji otrzymanych-' 
ze szoitala stan zdrowia Sźablewicza poprawia, 
się i ‘lekarze ń tą ją  nadzieję utrzymania go przyi 
życiu.

P. Benesz gotów wierzyć w dud) Berlina.
PRAGA, 29. „Prager Presse” pisząc o tral*< 

tacie niemiecko-sowieckim zaznacza, /e  Czech ostoi 
w acja pozostaje w  dobrych stosunkach" z obiem a 
stronami' podpisującemi ten traktat i żadnych uą 
Krytych celów w  swojej pąk tyce me posiada. Wedl- 
ług C z e c h o s ło w a c ji wszystko zależy od ducha, ja* 
ki będzie towarzyszył stosow aniu. tego traktatu 
,Nie mąmv żadnych zastrzeżeń przeciw porozur 

mieniu Niemiec i Sowietów — p:sz« dalej organ p ,  
B enesza — pragniemy tylko, aby było to porozumie 
mie pokojowe, służące pokojowi* Europy i nią
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Sprzeciwiające się paktowi Cigi Narodów. Jeśli 
tak  jest, to układ jest krokiem; naprzód, wi prze
ciwnym razie jest krokiem wstecz"

Ostatni akt procesu fuksa, Zapłatyńsklego 1 S-kl.
WARSZAWA, 29. Po 12 dniach żmudnego i 

uciążliwego badania dwustu przeszło Świadków 
oraz kilkunastu ekspertów sąd ogłosił zakończenie 
przewodu sądowego, wyznaczając dalszy ciąg rox- 
praw, t. j. głosy stron na dzień wczorajszy.

Pierwszy przemawiał podprokurator Nissensori 
cały dzień, w dniu dzisiejszym zaś rozpocznie prze
mówienia 16 obrońców oskarżonych na czele z 
adw, J. Nowodworskim, Perzyńskim, W. Brokma- 
nem i innymi.

Wyroku nie można spodziewać się wcześniej, 
niż w piątek lub w sobotę.

Ukoronowanie traktatu berlińskiego.
PARYŻ, 29. Z Berlina donoszą, ża pomiędzy 

Sowietami, Litwą i Niemcami zawarty został układ 
stanowiący ukoronowanie traktatu berlińskiego.

Powodzie w Rosfl.
MOSKWA, 29. Powódź przybiera coraz groź

niejsze rozmiary. Fale zalały dalsze dzielnice 
miasta. Klęska powodzi nawiedziła również i Le- 
mingrad, gdzie Newa i Fontanka wystąpiły z brze- 
gów.

Hb-del-Krlm a Egipt.
KAIR, 29. Sułtan egipski zabronił wjazdu do 

Egiptu delegatom Ab-del-Krima, którzy mieli wziąść 
udział w zjeździe Kalifów.

trzydziestu  zabltycb 1 przeszło 300 rannytb 
w Kalkucie.

LONDYN, 29. O trwających wciąż walkach 
w Kalkucie donoszą, że w dniu wczorajszym ma

hometanie w liczbie tysiąca ludzi przypuścili szturm 
do jednej z hinduskich świątyń, jednak przyjęci zostali 
ogniem karabinów maszynowych. Po odparciu ich 
stwierdzono liczbę 30 zabitych i przeszło 300 ran
nych.

Solusz przeciw Cldze narodów
LONDYN, 29. .Evening Standard*, omawia

jąc traktat sowiecko-niemiecki, podkreśla z całym 
naciskiem, że jest to sojusz skierowany przeciw 
Lidze Narodów. Świadczy o tern klauzula, że 
Niemcy nie będą brały udziału w żadnej akcji 
Ligi, skierowanej przeciw Rosji.

Hutobus zdruzgotany przez ekspres..
LONDYN, 29. W pobliżu Melbourne pociąg 

pospieszny w czasie przejeżdżania przez przejazd 
wpadł na autobus osobowy. 10 osób zostało za
bitych na miejscu, 14 jest ciężko rannych.

Restaurada porwana pod niebo.
MONACHJUM, 29 Nad Bawarją przeszedł 

gwałtowny orkan. Największe straty poniosły miej
scowości położone w pobliżu Kamienicy (Chemnitz). 
W samej Kamienicy wicher zmiótł z werandy je
dnej restauracji 12 stołów i 50 krzeseł, które wiro
wały wysoko nad drzewami, uniesione huraganem.

Dolar w Sarszawle.
WARSZAWA, 29.4. Wczoraj w obrotach pry

watnych pozagiełdowych najwyższy kurs dolara 
wynosił 10.25, i pół już przed wieczorem 10,22 
przy dużem zaofiarowaniu.

Dziś rano w obrotach prywatnych 10.22 do 
10.20 w obrotach międzybankowych 9.70 Bank 
Polski płaci 9.70.

O godz. 12 w południe w obrotach prywat
nych dolar płacono 10.20. W obrotach między
bankowych 9.70.

Olbrzymi huragan.
Onegdajsza burza objęła wielka polać kraju, 

prziesźła przez G. Śląsk, poprzez Krakow;sk)o-Wic 
luń&kie plaskowzgórze, docierając djO powiatów 
skierniewickiego i rawskiego. Silna wichura po
łączona z miagnetycząą burzą, wyrządziła wzdłuż 
drogi swej bardzo wielkie straty.

Największe straty, według otrzyjmanych do
tychczas wiadomości, wyrządziła burza w powiel
cie skierniewickim.

O ' ile wnosić można, nad terenelm tego po
wiatu był ośrodek cykionu, który wytworzył się 
wskutek wirowania chm ur.

O sile huraganu jaki krążył nad powiatem, 
skierniewickim świadczą zebrane dotychczas wia 
domości o uszkodzeniach z okolic pobliskich" 
Skierniewicom. W  Makowie oddalonym o 3 kilo
metry od Skierniewic burza zniosła 34 domy 
mieszkalne z dwuch zaś zerwała dachy.

We Wsi Kręcę w iatr rozwalił, 1J stodół, we 
wsi Dąbrowice 12 stodół i 6 domów, w majątku 
zaś Dąbrowice — wszystkie zabudowania folwarcz 
ne. W Woli Makowskiej ofiarą wichury padło 8 
stodół i dwa domy. We wsi Miokra - L’ewar znie 
sione zostały dwie sjpdoły. Podobne zniszczenia 
wyrządziła burza tuż pód Skierniewicami. Jakie 
natomiast zniszczenia pozostały po burzy wi dal

szych częściach powiatu skierniewickiego do ty cłł- 
czas nie wiadomo z tego powodu, że wszystkie 
przewody telegraficzne zostały zerwane, „a słupy 
tych sieci powywracane.

O sile huraganu świadczy fakt, że na jednej 
tylko szosie prowadzącej ze Skierniewic do Ło
wicza zostało wywróconych! 400 drzew.

Wszystkie drogi w powiecie Skierniewickim 
zasłane są również powyrywanemu z korzeniami 
drzewami,

W samem mieście Skierniewicach burza zer
wała z kilku murowanych domów dachy 1 wy
wróciła kilkanaście stodół. Pod parciem wiatru 
padły również praw ie wszjystkie drewniane par
kany i ogrodzenia.

Starostwo w Skierniewicach poleciło policji 
wójtom i sołtysom usuwać drzewa z dróg i re
jestrować wyrządzone straty  w m ajątkach i zal- 
grodach włościańskich-

Na miejsce żywiołowej katastrofy do po
wiatu skierniewickiego udał się samochodem w o 
jewoda warszawski, p. Sołtan i komendant policji 
wojewódzkiej, insp. •Tblmaniowski.

Nadeszłe w ostatniej chwili wiadomości wskay 
zują, że również wielkie zniszczenia dokonała bu 
rza w powiecie Rawskim.

Kiereńszczyzna.
SłoWio to, od czasu pow stania państwa pol

skiego używane był0 bardzo często w polemikach 
politycznych. Używane było niesłusznie Nowiem 
Polska odrodzona napraw dę. tego typu ludzi nie 
posiadała- Gdyby ich .m iała, gdyby ludzie stojący 
u steru byli tylko oratoram i upajająceWi się 
własnym potokiem słów — słowem, typami, w 
których psychice zakorzeniła się przepaść mi er 
dzy słowem i czynem. — napewno wyglądalibyśmy: 
dziś znacznie gorzej. Przeszliśmy ciężkie chwile, 
w  końcu 1918 roku i cały okres wojny polsko - 
rosyjskiej. Wyszliśmy z tej wojny zwycięsto. — 
Na ziachodzie prowadziliśmy walkę o nasze gra
nice. ’A' przez ten czas, w którym gdzieindziej już 
dawno gojóno rany zadane przez wojnę, my m u
sieliśmy urządzać się i organizować naszą adm i
nistrację, skarb, odbudowywać w arsztaty pracy 
Stanęło przed nami zagadnienie sanacyjne, które 
zdawałoby się, iż zdolni będziemy rozwiązać sa
modzielnym, zbiorowym wysiłkiem.

Nie było u nas Kiereńskich i nie było tego psy 
chicznego nastroju, który chrzci się mianem ,.kie- 
reńszczyzny". Nasi wybitni mężowie sto nu, któ
rych, niestety, zbyt wielu nie posiadamy, umieli 
jednak być przykładem pracy w swej dziedzinie,

oddania dla dobra k ra ju  i konsekwencji. I spo
łeczeństwo, choć rozbite partyjnie, chętnie tyjnU 
ludziom daw ało raz żołnierza czy ostatni grosz;

Ostatnie tygodnie znamionują przełom', któ
ry dokonywa się w psychice spofeczeństwa. Spa
dek złotego, kryzys przemysłu i bezrobocia, wresz 
cie niezaprzeczenie rozwijająca się choroba ko 
rupcji i lekkomyślnego szastania gr,oszcm put* 
licznym, walka o duszę, o wtojsko — oto fakfv, 
które odziaływtiją na psychikę zbiorową i są za
powiedzią. zmian, które przyjść muszą.

Ze tak jak jest dalej być nie może — rozumie 
ją wszyscy,' w jakim1 kierunku m ają pójść zrrtia 
ny — nie wic prawie nikt.

„’Państwo stoi nad przepaścią" — oto frazes 
który powtarza się z ust do ust, szerząc defetyzim 
„Co z nami będzie" — oto drugie ulubione wy
rażenie, ndjgorsze, jakie sobie można wyobrazić 
bo m a w: sobie coś z wiary w jakiś cud, który 
nas zbawi.

‘Zaczyna się wytw arzać ogólna atmosfera ga
dulstwa, narzekania, snucia teoretycznych" i zaS d 
mc7ych koncepcji, która rozpowszechnia się coraz 
bardziej. Mamy otwarte przesilenie gabinetowe. 
Kto jutro będzie sprawował rządy, jeśli' koalicja 
rozleci się ostatecznie? Centrjopraw? Może. 
Centrolew? — Może. W oo byłoby lepsze od tych 
koncepcji? Wszyscy naogół zgadzają się, że rząd, 
który różnie jUz nazywają — rząd ,,tęgich" głów"

czy ,,silnych, zdecydowanych ludzi". Irmemi sł,o 
■wy byłby to rząd ludzi bądź niezgranych jeszcze 
politycznie, bądź takich, którzjy m ają już zapisaną) 
kartę, ale ta karta jest legitymacją icli wysokich 
kwalifikacji.

•Z chwilą kiedy do tej koncepcji dochodzi p rze  
ciętny obywatel, znalazłszy wyjście z ciężkiej sy
tuacji, zaprzestaje dyskusji choć nazajutrz zaczy 
na ją od początku. W  tych dyskusjach i gadulSŁwies 
traw i cz)as obecnie nasze społeczeństwo i nasza in 
teligencja. f jeśli kiedy, to dopiero dziś można jej 
postawić zarzut „kiereńszczyzny".

Chwila osobliwa w jakiej żyjemy wymaga al®» 
człowieka, albo szeregu ludzi, którzy działaliby, jak 
jeden, bądź' też wymaga wielkiej idei. Kiereńskl/ 
nie był mm, nie m iał ludzi, a ideologję swą w y
mieniał nn walory jakie w danych okolicznościach 
byłyby mu potrzebne. Sam niezdecydowany, w i
dział tylko niezdecydowanie W szeregach własi- 
nego społeczeństwa.

Tego błędu nie w0Ino nam" powtórzyć. T rzeba 
mniej bawić się w rozważania a  więcej dbać o  za
chowanie równowagi duchowej, szukać dróg i 
celów jasnych, do których" zdecydowanie się żm ii 
rza.

Silni ludzie bez oparcia się na zdecydowanych 
czynnikach w społeczeństwie nic nie robią. ,.Kieh 
reńszczyzna" rozbija zdecydowanie, pozwala na 
szerzenie się defetyzmu i popłochu, otwiera dro  
gi dla wszelkich groźnych" niespodzianek.

V ®

Z sali koncertowej.
Przedostatni w bieżącym sezonie poranek mu- 

z>czny połączonych orkiestr 29 p. S. K, urządło 
ny na rzecz Towarzystwa przeciwgruźliczego w 
ubiegłą niedzielę wypadł naogół dość popraw nie 
a jeśli okazuję pewną powściągliwość w wydaniu 
osądu, czynię to jedynie z tego powodu, ponieważ 
nie mogę się pogodzić z doborem repertuaru  ka
pelmistrza Ksionka, który mimo, niezwykłą życzli- 
u;ość okazywaną mu zarówno ze strony miejsco
wej prasy, jak leż melomanów tutejszego grodu, 
trw a w iSwem niezłomnem postanjowieniu zade
monstrowania publicznjości utworów zbyt poważ
nych na nikłe siły jego zespołu muzycznego, na 
które* mogłyby się zdobyć tylko orkiestry liczeb 
nie duże oraz jakościowo zgrane, rozporządzają
ce swobodnym czasem celem gruntownego prze- 
sludjowania programu j wyszkolonym personelem, 
a tu sam dostateczną ilością prób ani też odpo
wiednim lM tęrjałem stanowczo się nie może po
szczycić Fmn Ksionek, kapelmistrz, pozatem o du 
żej ambicji i jeszcze większych aspiracjach a r- 
l) stvcznych.

Malm na myśli w pierwszej linji sympfonje 
Rubinsteina „Ocean", która oddaną została bez 
.wyrazu i chociaż widać było duże wysiłki ze stro 
ny orkiestry by rz|ecz odegrać należycie, lb jednak 
całość wypaść musiała siłą rzeczy blado ze wzglęr 
du właśnie na brak odpowiednich muzyków, ora* 
należytego przygotowania.

T ak samo muzyka baletowa Delebeda , Cope ja 
miała znaczne usterki, chociaż wykonanie jej pod 
względem formy, wyrazu i taktu stało w porównap 
niu Z SYimpfonją „Ocean" o niebo całe wyżej.

O rkiestra dęta natomiast wykonała trudną u - 
w c t turę Rienzi" dobrze, w należytem tempie z 
moca i zrozumieniem, fantazja zaś „Manru" Pap 
dercW ^kiego /  interpretacją orkiestry dętej nie 
Wzbudziła zarówno u wykonawców jak leż w audyi 
torjum szerszego zftitereaowania.

Jako s o l i ś c i  w y s tą p i l i  tym razem pp. Zajdler 
i P a ł c z y ń s k i  oraz p. WojcikóWna, i wykonali bar 
dzo e f e k t o w n ą  „Jesień" Czajkowskiego, przemitei 
Andante z „Fiameta" Minkusa oraz wzruszające 
‘Zwątpienie" Glinki z. dużym umiarem, przyczent 

na czoło wybiła *ie czelislka p. Wojeikówna, przez 
swa sentvmentalna i wyrazistą grę pełna ser
d e c z n o ś c i  i ciepła, k tóra umiała zdobyć sobie 
rzetelny poklask wi audytorjum.

Wieczorem bytem na koncercie profesora Mi
chała Erdenki, którego nigdy jeszcze nie słysza
łem  i którego naziwisko w świecle muzycznym P ol
ski było d o t ą d  prawie, że zupełnie obce i ■wy
znać muszę szczerze, że koncert był to nadzwjyw 
czajny, jakiego tak rychło nie usłyszę, zarówno 
pod względem wykonawczym jak i repertuarowym.

Prófesor Erdenklo tworzy typ muzyką-skrzyp 
ka zupełnie indywidualny o' niezwykłej kulturze, 
subtelnej ekspresji, przepięknym tonie i w. grze 
każdego' z jego utworów przebija tyle duszy, fra 
zowanie jego jest tak  wymiowne, słodycz kantytel-
mv najszlachetniejszego rodzaju, tak’, żę się wprost 
wierzyć nie chce, by tyle rzewności i miękkości 
z pod palców, jego wyśpiewać się dało, technika 
zaś jego jest tak brawurową i m isterną, że m)o- 
gę pana Erdenkę zaliczyć śmiało do pierwszorzęd 
nych m istrzów w  wirtuozerji skrzypcowej.

7: nader doborowego programu podnieść mu
szę Bachja „Sicilienne" Mozarta „Rondo", ESalegd
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sytmfonję „Espagnole", Sarassalego .Carmen** a 
praedewszystkiem  KolrNIdrej w  układzie samego 
koneerlanta, które fascynow ało w prost słuchaczy 
»»ie'ką śpiewnością liryzmu i oryginalną in te rp re  
tacja.

Pan Erdenko pozpstaw ił taką moc w rażeń n ie
licznemu ale wdzięcznemu audytorjum i że może 
bye pewny, iż skoro tylko ochota mu przyjdzie za
gościć ponownie ze swym recitalem do Kalisza, 
to Kalisz gó pow ita serdecznie, z o tw artem f rę
koma-

Ak om pan jo w ala soliście bardzo umiejętnie, z 
dużem zrozumieniem i niezwykłą subtelnością, żo
na  jego pani G ordźlałkowska.

Dr. T .

K R O N I K A
Piotra M., Roberta Op.

W. słońca g. 4 m. 12. Z. g. « m. 55.

— Z ab ran ia  o g ó ln a  członków Tow. P rze
ciwgruźliczego odbędzie się w Banku Ziemi Kaliskiej 
-dnia 2 maja r. b. o godzinie 5 po poł.

Prosimy o liczne przybycie, gdyż bez względu 
na liczbę członków zebranie będzie prawomocne.

Zarząd.
— W zm ożon a  e g z e k u c ja . Min. Skarbu 

wystosował do Prezesów wszystkich Izb Skarbo
wych okólnik w którym podkreślił, konieczność 
bezwzględnego egzekwowania zaległych podatków. 
W razie gdyby w kwietniu skarb nie został zasi
lony spodziewanemi sumami, rząd znalazłby się 
w nader kłopotliwem położeniu. Wobec powyż
szego minister zarządził wzmożoną egzekucję 1-szej 
ra ty  podatku gruntowego, za r. 1926, wyznaczonej 
na 1-szą połowę maja. Egzekucję należy przede- 
wszystkiem kierować do płatników zalegających 
ze znaczniejszemi sumami, a ekonomicznie silniej
szych.

— P u n e j e  z e  „ V l r tu f t i  M ilH te r i* .  Zgodnie 
z  zarządzeniem władz wojskowych w początkach 
maja r. b. będzie wypłacona kawalerom orderów 
„Virtuti Militari* druga ra ta  wynosząca 75 złotych.

— K ąp ie le  m ie js k ie  w piątki i soboty 
są  czynne od 10 rano, w pozostałe dnie jak przed
tem  t. j. od 2-ej p. p.

— O g ło sz e n ie . Na zasadzie zarządzenia 
O eneralnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów z dn. 22 
kwietnia r. b. Ne ^124/V urząd pocztowo-telegra- 
ficzny w Kaliszu w dziale pocztowym poczynając 
od 1 maja 1926 r. będzie czynny od godziny 8 do 
12 i od 15 do 18, zaś w niedzielę i święta od 9 
do 11-ej. .

Oczem podaje się do wiadomości mieszkań
ców m. Kalisza i okolicy.

Urząd pocztowo-telegraficzny 
w Kaliszu.

— M ila k o m p a n ja . Rozprawy nożowe, 
d o  niedawna jeszcze wogóle nie znane w Kaliszu, 
zaczynają teraz grasować coraz częściej. Dziś 
znów mamy do zanotowania smutny fakt rozprawy 
nożowej. O to wesoła kompenja raczyła się  ̂suto 
wódką w knajpie: Jeden  z kompanjonów, miano
wicie Smaliński Józef, widać chcąc być dowcipnym 
zakrył usta  swemu pizyjacielowi Wolodce Piotrowi 
r ęką i w międzyczasie podobno mu wyciągnął z 
kieszeni 32 złote, poczem zbiegł z restauracji. 
Wołodko czując się tym żartem  pokrzywdzony 
rzucił się w pogoń za Smalińskim i wpakował kil
ka razy mu nóż pod żebra... Smalińskiego na ku
l e j ę  odesłano do szpitala zaś resztę godnej kom- 
Panji odstawiono do aresztów policyjnych aż do 
''Wytrzeźwienia.

— N ow e o e ey  na p a p ie ro s y . Od  dnia 
29 kwietnia t. j. od czwartku mają obowiązywać 
następujące ceny na papierosy: Podwyższone przez 
dyrekcję Monopolu Tytoniowego przedstawiają się 
następująco: „Wanda* i „Sokół* paczka 20 szt. z

na 40 groszy. „Orzeł*, „Radio i .M azur z 
59 na 60 gr. „Markiza* i „A v an ti z 60 na 70 gr. 
-G rand Prix“ „Sport* i „ W a rsz aw sk ie  z 80 gr. na

*1- „Ergo* z 1 zł. na 1 zł. 20 gr. „Egipskie i 
-Maden* z 1 30 na 1.40 gr.

Tytonie: m achorka klg. * 9 n a j  1 zł. sredm 
-Turecki* z 25 zł. 30 gr. na 30 zł. 40 gr., przedni 
-Turecki* z 25 zł. 30 gr. na 30 zł. 40 gr., przedni 
-Turecki* z 30 zł. na 36 zł., 
r ®cki* z 40 na 48 zł., „Macedoński" z 50 na 60 zł.. 
-Aanti* z 75 na 85 zł., „Kir* z 88 na 98 zł.

7 ~  B**ak podpomoenlków rezerw y.
Powodu niedostatecznej liczby oficerów niższych 

stopni w rezerwie, ministerjum spraw wojskowych 
'•ydało w r. z. rozkaz, zezwalający na składanie 
•P°dań o mianowanie podporucznikami w rezerwie 
'wszystkich, którzy posiadają służbę wojskową, jako

też  cenzus wojskowy i wykształcenie. Napływ kan
dydatów okazał się jednak niewystarczający w sto 
sunku do potrzeb armji na wypadek wojny — z 
tego też powodu władze wojskowe przedłużyły te r 
min składania podań (do P. K. U.) do 30 czerwca 
1926 r.

— E p ld em je w ś c ie k liz n y  w  Ł o d z i.
Epidemja wścieklizny szerzy się w Łodzi wprost 
zastraszająco, jest ona tern groźniejszą, że nie 
wszystkie psy chore na wodowstręt okazują w ca
łej pełni objawy tej strasznej zarówno dla zwierząt 
jak i ludzi choroby, co w znacznym stopniu utru
dnia zapobieżenie rozwinięciu się tej często u ludzi 
śmiertelnej choroby.

W dniu wczorajszym trzy osoby zostały po
kąsane przez wściekłe psy.

— Ja k  p ięk n a  ło d z ia n k a  n a o lę g n o ła  
n a iw n eg o  k a lla za n ln a ?  „Echo Łódzkie* pisze: 
Pogoda była przepiękna, gdy Roman Kulka, kali- 
szanin, będący przypadkowo w Łodzi, siadł w za
cisznej alei parku Poniatowskiego.

Przypadek zrządził, że p. Roman siadł właśnie 
przy eleganckiej dziewczynce.

Nieznajoma zerknęła w stronę przybysza, co 
ten wziął za dobrą monetę. Tedy powoli począł 
dążyć do zawarcia znajomości z ową pięknością.

Wszystko szło jak najlepiej, to  też po chwili 
Kulka przedstawił się nadobnej łodzianeczce. Czas 
na rozmowie toczył się żwawo, ku wielkiej żałości 
kaliszanina, który zmuszony był śpieszyć się na 
dworzec.

Gdy Kulka opowiedział damie o swem zm ar
twieniu, ta wyraziła chęć odprowadzenia go do 
pociągu.

Uradowany p. Roman, ująwszy czule damę 
pod rękę, znalazł się po chwili na dworcu, gdzie 
ją posadził w poczekalni I klasy, powierzając jej 
jednocześnie swoją walizkę, sam zaś udał się do 
kasy po bilet.

Gdy wrócił do poczekalni, przeraził się nie
mało.

Piękna znajoma zniknęła, a wraz z nią walizka, 
zawierająca rzeczy na sumę 200 złotych.

Szukał Kulka łodzianki po całym dworcu, a 
kiedy to  nie pomogło, zameldował o kradzieży
policji.

— U m u n d u r o w a n ie  d la  c z ło n k ó w  
P r z y sp o s o b ie n ia  W o jsk o w e g o . W celu 
ujednostajnienia i lepszego przystosowania odzieży 
członków Przysposobienia Wojskowego w czasie 
odbywania ćwiczeń, wprowadzone zostało specjalne 
umundurowanie te j młodzieży.

Mundury są kroju wojskowego typu mundu
rów szeregowców Wojsk Polskich, a dla podko- 
mendantów i szarż wzwyż ppodkomendantów — 
typu mundurów oficerskich.

Naramienniki mają pośrodku wzdłuż pasek 
biało-amarantowy, na którym za pomocą naszycia 
pasków poprzecznych, kolorów zielonego i żółtego 
odróżniają sie stopnie starszeństw a. Takie same 
odznaki są na czapkach.

S 7 «rże utworzono w następującym porządku: 
szeregowy, instruktor, starszy instruktor, podko- 
m endant oddziału, komendant i nadkom endant od
działu. Wreszcie są podkomendanci i komendanci 
okręgów Przysp. Wojsk.

— O d ełon ląo le  p o m n ik a . W dniu 3-go 
maja r. b. odbędzie się odsłoniącie w Słupcy po
mnika poległych w walkach o wolność 1914—1918 
1920 bohaterów  ziemi słupeckiej. Wartoby, żeby 
i inne m iasta pomyślały o swych poległych boha
terach, naprzykład Kalisz zdobył się, aż na maleńką 
płytkę, która przez zgórą miesiąc walała się u 
stóp z pieczołowitością ochranianego pomnika 
przymierza Rosyjsko - Pruskiego (sic!), a obecnie 
gdzieś ją zagrzebano w zapom nienie..

Stanowczo mała Słupca o wiele wyżej stoi 
od Kalisza, który nawet się nie może zdobyć na- 
zburzenie pomnika niewoli, cóż dopiero mówić o 
pomruku dla bohaterów . Zresztą o „patryotyzmie* 
kaliszan nalepiej świadczy cm entarz garnizonowy, 
na którym przecież tylu nieznanych bohaterów  
Kalisza całej Polski spoczywa snem wiecznym.

wyjechał delegowany oficer i ustalił, że faktycznie 
w Wojskowych Zakładach Żywnościowych doko
nano większych kradzieży.

Na machinacjach tych zrobił świetny interes 
kpt. Fikus, mając rynek zbytu u kupców często
chowskich. Śledztwo prowadzone jest w trybie 
przyśpieszonem i sumy ujawnione już sięgają kil
kaset tysięcy złotych. Kapitana Fikusa aresz to 
wano i przesłano do dyspozycji prokuratora przy 
Wojskowym Sądzie Okręgowym w Łodzi który o- 
sadził kpt, Fikusa w wojskowem więzieniu śled
czym. Szczegóły śledztwa są trzymane w tajem 
nicy ze względu na paserów i ewentualnych wspól
ników kpt. Fikusa. Aresztowanie kpt. wywołało 
zrożumiałe rozgoryczenie wśród korpusu oficer
skiego w Częstochowie.

Z K R A J U .
— P o z n e n ie o y  je d li b u łk i a a  a a o a ą ł-  

k am l sa o a u r a . Z Poznania donoszą: Odbył 
się w Sądzie Powiatowym proces przeciw mistrzowi 
piekarskiemu p. Bukczyńskiemu, oskarżonem u o 
sprzedawaniebułek, wyrobionych z ciasta, w któ- 
rem rozmielono szczura.

Przebieg sprawy był następujący: Dn. 2 gru- 
dnia w nocy przy dzideniu ciasta na bulki zauwa* 
żyli uczniowie p. B., że w ciaście tern {rozmielono 
szczura. Zbudzono natychmiast majstra, który ka
zał szczątki szczura wyciągnąć, a z ciasta wypiec 
bułki.

Bułki te  wsypano w miechy i odniesiono do 
składu, gdzie miały być sprzedane, jak oskarżony, 
twierdzi dla bydła. Postępowanie jednak wykazało, na 
mocy zeznań świadków, iż dużo z tych bułek sprze
dano klienteli.

Rozprawa trwała- blisko trzy godziny przy 
przepełnionem audytorjum:

Sąd uznał winę oskarżonego za dowiedziony 
i skazał go na pół {roku więzienia i poniesienie 
kosztów. Jako dowód złożono przed sądem szczą
tki szczura oblepionego ciastem.

— O d w o ła n ie  z j a z d u  in w a l id ó w .  Na
dzień 30 b. m. zarząd-główny inwalidów wojennych 
zapowiedział zwołanie do Warszawy ogólno - k ra
jowego zjazdu inwalidów wojennych. Zjazd ten , 
na którym spodziewano się obecności 100.000 in
walidów, miał zaprotestow ać przeciwko zapowie
dzianej przez rząd zniżce ren t inwalidzkich. Wo
bec tego, jednak że załatwienie sprawy ren t in
walidzkich przez sejm zostało odroczone, zjazd 
protestacyjny został odwołany.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim osobom dobrej woli, które nam 

dopomogły w urządzeniu kwesty w dn. 25 kwietnia 
r. b. na rzecz Ochronki „Ognisko*, a w szczegól
ności Paniom kwestarkom i Panom kwestarzom, 
składamy w imieniu sierot: Bóg zapłać! Czysty 
zysk z kwesty wynosi 762 zł. 68 gr.

Przewodnicząca (—) Jabłow ska 
Sekretarka (—) Sowadzka
Skarbniczka (—) Kijewska.

ęs
My niżej podpisani w dniu 14.IV 26 r 

podczas o d c z y t u  urządzanego przez 
Ognisko Zw. N. Szkoły Powszechnej w 
Opatówku będąc w stanie nietrzeźwym 
ubliżyliśmy słownie i czynnie p. Czesła
wowi Hofmanowi mieszkańcowi wsi R aj
sko. Chcąc dać satysfakcję p. Czesła
wowi Hofmanowi przepraszamy go pu
blicznie za pośrednictwem „Gazety Ka
liskiej”.

562

(—) J. Michalak 
(—) F. Sliwecki 
(—) T. Bugaj czyk

— Stójcie szaleńcy! Pod waszemi tańczą- 
cemi stopami, tam, gdzie spoczywają prochy 
nieszczęsnych ofiar rzezi, czai się czerwona 

śmierć!
Z film u „Upiór w O perze*.

 O lbrzym ia  n a d u ży o la  m  p r o w ie n -
tu r z e  w ojskow ej »  C zęstoohow ie. Do
w ódca plutonu żandarmerji wojskowej w Często
chowie otrzymnł poufne wiadomości, że w wojsko-.
wych zakładach żywnościowych dzieją się nadużycia
i kradzieże, których dokonywuje kpt. Fikus. — 
Wobec powyższego przeprowadzono energiczne 
śledztwo powiadamiając żandarm erję łódzką, skąd

Kącik radjowy.
Wielki [konoort o nagredy  P1®"1®*"*

dla słuchaczów daje w nadchodzący piąta* ou-go 
kwietnia stacje Londyn — Daventry o d°®**
Kto z słuchaczów poda d o k ł a d n ą  nazwę wy onaw- 
czego utw oru oraz imię i nazwisko wykonawcy, 
lub „orkiestry* ten  otrzyma naj?r°dę pieniężną, n e  
jaki cel wyasygnowano sumę 500 funtów szterhn- 
gów. Karty rozwiązaniami i adresem  zgadywacza 
należy wysyłać do „Daventry* lub „Londynu*.

Składajcie ofiar; na L. 0. P. P.
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2 A 6 A D K 0 V E  MORDERSTWO
42) Powieść z  tycia amerykańskiego.

— 5V żalem  pani go zabiła! Pani to zrobiła i 
Malloy! Pani go zabiła aby  uniknąć skandalu. Czy, 
nie lakV szydził z niej z najwyższą pogardą. — 
Czy nie lak?

.Zwrócił się do matki. . .
— Może lepiej pójdziejmy? ,, , ,
— Dawno chciałam  to uezynic! — odpar.a. 
Mary pad ła  n a  stojące za nią krzesło* jakby

*Vi zupeluem omdleniu.
— Proszę zaczekać!
Rozkaz padł z ust Malloya. Buckner i oz\\ scie- 

czony zaw artą w niim, jaw ną groźbą, odwrocie się 
do niego, aby spojrzeć w rozśm iane oczy. Nie 
zrozum iał lego, zmylony kon trastem  między lo
dow atą w ściekłością, trw ająca w tern jednem sio 
Ksne i  zagadkowem szyderstwem, bijącejm z oczu 
Malloya.

— Pan to m ów i? .
Mailoy sta l z rękam i w kieszeniach, kołysząc 

się na nogacłi i szydził z groźną zuchwałością.
— Czy winien jestem  .trak tow ać pana p o - 

.ważnie — szczególnie teraz, wobec zclumiawającei- 
go oskarżenia pańskiego, skierow anego przeciw
m iss Haskell i mnie?

— Może pan zrobić, co się panu podoba, — 
Syknął Buckner. — J'est to moje zdanie i spodzie
w am  się, że będzie dowiedzione. ^

Drżące westchnienie dobylp się z ust missi H aa- 
kell. Maloy wyciągnął rękę i trzyimał ją  groźnie za
ciśniętą przed sam ą tw arzą Bucknera.

— W  jak i sposób? — spytał z lekkiem d rże
niem  w głosie. — W idocznie widział pan to
sam ? _

— Co t0 znaczy? ..  D . -  
Niepewne pytanie zam arło  na ustach Buckner

r a — Pan był tam  owej nocy! 'A' więc pytam się 
pana jeszcze raz. Czy chce P®n, aby. zbadano mo
ją  ‘wknę i pańską? . . . . . . .  „

Buckner zbladł nagle rów nie silnie jak Mary. 
Próbow ał uśmiechnąć się, w ydoby ły  jednak z pO- 
ź a  zaciśniętych zębów tylko chrapliwy dźwięk. 
P o d n ió s ł  rękę, ale w ruchu  jego nie było siły.

Pan plecie głupstw a — niedorzeczności, 
— rzek ł z udaną wzgardą. — N a drugi raz, gdy 
będzie m ia ł pan coś mądrego do powiedzenia —

'Zw rócił się do m atki i podał .jej rami.
Malloy zbliżył Się do niego.
— - N iech pan sobie zapam ięta to jedno, panie 

Buckner — rzekł chłodno i spokojnie. — Jeśli 
odważy się pan pisnąć choć słow o — jeśli pan 
choćby coś napomknie, co uczjyni p a n a  odpow ie
dzialnym — jeśli tylko cośkolw iek z pańskiej 
strony lub o d  osóB bliskich panu zostan ie  wyjah 
.wtfone lub powiedziane w obecności miss HaskeU 
iw owyim domu lub o czemukolwiek i nnem — s ’o r  
iwem, jeśli cośkolwiek w tym względzie zostanie 
zdradzone, w ówczas w chwili, gdy się o tem  d o 
w iem , .oskarżę pana o m orderstw o. T więcej jesz 
cze dowiodę, że ow ej nocy, gdy, Revis został zat- 
m ordowany, był pan w  jego domu, że był p an  
tam  późno i sprzeczał się z nim. Dowiodę fego i 
czegoś więcej jeszcze, ponieważ stw ierdziłem  to  
osobiście.

Powtórzył, dokładnie i jasno:
— Stw ierdziłem  to osobiście!
— Choć, G rim es — rzek ła  wzgardliwie i nie 

dowierzająco pani Buckner. Pociągnęła go za r a 
mię, nagląc do wyjścia.

— Kłam stwo! — krzyknął. ’Zwyczajne i p roste  
wymuszenie;

— Uważaj pan! — szydził Malloy drw iącym  
chłodnym tonem. — Nie lubię aby m nie nazyw ano 
kłam cą. Kle może m a pan tylko słabą pam ięć, to  
już przecież dawno! Zapom niał pan, że wszedł 
pan tylnemi drzwiam i, że prow adził pan sami swój 
sam ochód, że wymieniano nazwiska różnych ko 
biiet — słowb to wymówił z naciskiem — np. miss 
Palton i miSs Conner.

Senatora opuściła dum a, ustępując miejsca 
rozpaczliwej ale bezskutecznej ostrożności. HDwarz 
jego była sziara jak  popiół a ; bw isle rysy zdradza
ły, jak  szukał vv; duchu nieuchwytnej' odpowiedzi

— A’ teraz precz! — rozkazał Maljoy - Proszę 
opuścić tow arzystw o, k tó re  pan tylko zniesławić 
możesz.

— Może! — Buckner chciał się opanow ać - 
może pomówię z panem  o toffi później i dojdę do 
porozumienia i sprostow ania pańskiego błędu.

Malloy zaśm iał się.

" — N ie  wątpię, że pan będzie się o to s ta ra ł!
— rzek ł MąUoy, *, , *

k o z d z u k !  2 1 ;
Darden był zdumiony, gdy senator, okaffił się 

niezwykle ustępliwy. Ponieważ nie wiedział tvc o 
dram acie, który przed kilkoma m inutam i rozegrtt! 
się w gmachu 'Arlewood, nie rozum iał więc u  
mego tego pokojowego zachow ania, te j wyraźnej 
nadziei zatuszowania w jak iś sposób tej sprawy. 
Pospieszył jednak wykorzystać ten nastró j.

— Postanow iłem  więc — rzekł wytłomaczyW- 
szy uprzednio, jż© pew ne szczegóły, w ydarzenia 
grożĄ Buchnerowi nieprzyjemnemi następstw am i
— spytać pana, czy m a pan mi-coś do pow iedze
nia.

—- Skądże znowu? Może powie ml pan, jakich 
to wyjaśnień oczekuje pan odeimmie?

Patrzyli ria siebie przez wielkie, płaskie b 'urv 
ko, stojące w obszernym pokoju Bucknera w 
gmachu senatu. Poza ciężkiemi drzw iam i i okna
mi, szczelnie poząmykanemi przed zimnem, słe 
dzieh w zupelnem odosobnieniu iw głębokiej ci
szy, przeryw anej tylko dźwiękiem własnych gło 
sów  1 szmerem swoich poruszeń. D arden myślał 
jak  typowa była atm osfera wyższjości, o taczają
ca codzienne życie w ysokich urzędników. Nic 
dziwnego, myślał, iż Często w ychodzą z fałszywe
go założeniu, że miogią przekroczyć granice,, zai- 
kreślone zwyczajnym obywatelom.

Odpowiedział na pytanie Bucknera., nie oka
zując najmniejszego w zruszenia, ja A- gdyby mówił 
o cz.emś zupełnie obojętnem i zwyczajWem:

— Poniewraż pan, parne senatorze jest p o tró j 
nie zagr^ony. Pogłoski, n/ektóre bardzo sk anda
liczne, Wskazują na pana — i zbyt w yraźnie , abyr 
je można było pominąć milczeniem . Jedna z nich' 
albo też wszystkie trzy, mogą spowodować przykre 
oskarżenie pana. Policja je st zdecydowana’ aresz 
tow ać kogoś jutro. N ie może się dłużej opierać 
ogólnemu żądaniu, dom agającem u się jakiegoś en er;

o

gicznego kroku.
O parł się wygodnie, w  spokojneffi i przyjaz- 

netn wyczekiwaniu: y*
— Jeśli więc m a  pan coś do pow iedzenia —
— Może wpierw  wyjaśni pan swoje niezwyk

łe oświadczenio — owe trzy oskarżenia?
(D.C.N.).

Nawozy sztuczne 
Cement Portlandzki

Wapno hodowlane 
Częstochowskie

Tekturę smelowcową 
(PAPA) Smolę na dachy W ę g l e  Górnośląskie

głębokich kopalń 
K oncernu Orugrunu.

P  o  I •  o  l i  hurtowo i detalicznie n t t  k o r i f i t n y o h  w a r u n k a c h  i po cenach konkurencyjnych

Biuro Rolniczo - Handlowe „ W .  W  A  S  Z  A  K “  K a l i s z ,  Majkowska 10, tel. 311.
S k ł a d y :  przy ul. Majkowskiej 10 Poprzeczno-Dobrzeckiej 1 i przy koleji z wł. bocznicą, tel. 96.

KALISKA MECHANICZNA FABRYKA
Ogrodzefi Drucianych l Tkanin Metalowych r -

I. K A R D O L I Ń S K I ,
k u l i s z ,  

u l .  N o w o  - L i p o w a  2 7 .

P o i i u k u j ą  d z i e r ż a w y ;  
d u ż e g o

S A D U
( o a ra e . )

wymagalne mieszkanie.
Oferty z wsrunkami proszę skia 

dać pod lit. I. P. do Adm. „Gaz.

mszer*NAJSKUTECZNIEJ
® g i

SKORE, Z6RUB161A1 BRC^AWKl

. W

StIWY
DLA

ROSŁYCH
fabr.

AP.ROWALSKI
w mm*

Zamiast T R A N U
po leca się  znany i od la t 
w i e l u  zalecany przez 

W.P. Lekarzy JECOROL MAGISTRA

AJiiskiego
”  * r • L C n a r / , y

Syrop o przyjem nym  sm aku, bardzo ch ę tn ie  przez dzieci przyjmowany, 
s to su je  się  przy anem ji, ogólnym w yczerpaniu, chorob ie  angielskiej.

Sprzeda* we w szystkich ap tekach  i sk ładach aptecznych. 
UWAGA: Żadać tylko z czerw onym  podpisem  „A. BUKOWSKI* i m arką 
261 ochronną-tró jkąt ze statyw em . W ystrzegać się  naśladow nictw .

Poleca po cenach n a jn iż sz y c h :
KOMPLETNE OGRODZENIA 

SPLOTY

TKAN DRUT KOLCZASTY
SKOBELKI i t. p.

536

Zginęła karta powołania
L. 4.898 wydana przez P.K.U.
w Kaliszu, na imię Józefa
Augustyniaka, rocznik 1887.

5 67

Druk

się m
napisz. Do „Kan* 
celami Kursów
G R A C J A N A  
P5ŁRK A*, War

szawa, Świętokrzyska 17, a wysłane 
Ci będę DARMO odnośne wskazówki 

i rady. * »

Remont i m o n to ie
wszelklcb m a s z y n  i in s t a l a c j i .

N a p r a w a
kotłów parowych i lokomobil.
ROBOTY z ŻELAZA K0WANE60.
Kr a t y  udoskonalonego typu, 

zaluzje, ogrodzenia i t. p. 
WYKONYWA W A R S Z T A T

B -c i B E D N E R ,
M a j k o w s k a  II.

448

Kino-teatr
nowoczesny * balkonami 
sprzedam lub wydzierżawię 
korzystnie z domem lub bez, 

mieszkanie wolne. 
Ostrów, Kino - Pałacowy.

565

Zginął paszport
wydany przez Magistrat m. Kali
sza, na imię Łucji Adaminy 
Czyżo. 564

Zginęła ksiąieczka wojskowa
wydana przez P. K. U. w Jaro
cinie, na imię Rudolfa Splisti- 
sera, rocz. 1902. 550
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